
We Lwowr-e poniedziałek dnia 13 stycznia 1902 % R o k  m * .

P m M t r a t a  wyisssi:
w e  L w o w ie  

>  „tifcin ie  2  korony; — za dwn- 
rwwwą dortawę do domu dopłaca aą 

80 halerzy;
p r o w in c j i :

s dwnrasową 
pruty łk^

5 ż*tB#raiawą
■ m m t .  . £ T 7 - h  38 K
twarlalnie . 7 ,  5 0 ,  9 ,  — ,
jjae*ięczni# . 2 ,  50 .  3 , — ,
V Niemczech miesięcznie 3M. 50 fen, 
W innych krajach raiezięcznie 4 Fr.
3*kopi*4m B tdakąa ni*

iltM1 1 „Ozieanlk Pal#kl“ -  Lwśtr, 
1 piao Marjaokl I. 7.

Telefonu Nr. 171.

Wydanie poranne.

2 razy

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jeft 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w mbryop 

Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze a-, 

słowo. Najmniejsze ogłoszeni* 
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i iune prywatne komunikaty f  
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Ram6r p o je d yn czy:
w# Lwowi*

' oranny . . 3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

6 habwr 
tO lu le n

b— wm gmgm— g g a B

Z komisji budżetowej.
W ie d e ń  13 stycznia.

(Telegram  . Dziennika Polskiego*).
W dalszym ciągu sobotniej dyskusji w ko­

misji budżetowej zabrał głos p. K a i  s e r  i po­
lemizował z wywodami p. Kramarza w sprawie 
Śląska. Oświadczył, iż zarzut uczyniony pre­
zydentowi rządu na Śląsku br. Thuncwi, ża 
wrogie ztjm ujc wobec ludności słowiańskiej sta­
nowisko, jest zupełnie niesłuszny.

P. P e r n e r s t o r f e r  omawia szeroko sto­
sunki aptekarskie i domaga się upaństwowienia 
aptek. Dalej żąda od prezydenta gabinetu dra 
Koerbera, aby dał doiJadrte wyjaśnienia w spra­
wie gry hazardowej w y.iedeńskim Jockey-Clu- 
bie. Następnie poddaje ostrej krytyce cenzurę 
teatralną i wskazuje na zakaz przedstawienia 
w Wiedniu „Tkaczów* Hauptm anna. Sądz>, 
te  jest fo wstyd dla Austrji. Prosi prezydenta 
gabinetu, aby w sprawie cenzury teatralej od­
stąpił od zastarzałego systemu.

Prezydent gabinetu dr. K o e r b  e r  za­
brawszy głos, oświadcza, że zastrzega sobie n;i 
przyszłość odpowiedź na rozmaite interpelacje i 
wnioski, podniesione w ciągu dyskusji, dziś zaś, 
aby uniknąć nieporozumień, pragnie powiedzieć 
parę słów o cenzurze teatralnej. Cenzura tea­
tralna jest rzeczą h i rdzo drażliwą. Dr. Koerber 
wskazuje na to, iż cenzura ta  istnieje we 
wszystrieb państwach, naw et we Francji. Jest 
bardzo trudno przy wielkiej liczbie ludzi obu 
płci. rozmaitego wieku, którzy przychodzą na 
przedstawienie teatralne, puścić jaką sztukę bez 
poprzedniego jej przeczytsma i ocenzurowania, 
tembardziej, że sztuka taka może być pisaną 
przez kogoś, komu nie zależy ani na m oralno­
ści, ani na dobrym przykładzie. Że nie jesteśmy 
małoduszni — mówi p. Kocrber dalej — to 
dowodem to, jak przy rozmaitych okazjach 
pozwoliliśmy wystawiać sztuki wszelkiego ro­
dzaju.

Co się tyczy „Tkaczów* Hauptm anna, to 
sztuka ta nie była przedmiotem merytorycznego 
Zarządzenia ze strony władz. Raz sztuka ta 
była przedłożoną do cenzury przez dyrektora 
pewnego teatru, ale zanim .Tkacze* przeszli 
Przoz cenzurę, dyrektor ów nstąpił i sztuka zo­
stała cofniętą. Obecnie sztuka ta przedłożoną 
*ostała drugi raz do cenzury, atoli zakazu jej 
przedstawienia nie wydano.

P- K o z ł o w s k i  omawiał sprawę Morskie­
go Oka. Interpelował rząd, jakie poczynił za­
rządzenia, a b r  sfrzedz neutralności terytorjum 
spornego, z jakiego powodu posterunek żandar- 
naerji austriackiej został z terytorjum  spornego 
w Iecie zeszłego roku wycofany i jak rząd za­
myśla wystąpić przeciw pogłoskom, że na czas 
Rwania sporu terytorjum  sporne uważane ma 
być ze strony austrjackiej czynnie czy biernie 
** terytorjum  węgierskie Bierność i bojaźliwość 
^  obronie tego terytorjum, jest za dzisiejszego 
**ądu o wiele większą, niż była za rządów po­
przednich.

W  dalszym ciągu mówca z uznaniem pod- 
Oosi mowę dra Koerbera, wypowiedzianą do 
brodników  w Pradze, w której prezydent gabi­
netu podniósł, że urzędnicy powinni być dorad­
a m i  ludności i stróżami jej interesów.

Spodziewa się, że dr. Koerber usunie prze­
j r z a ł ą  formalistykę biurokratyczną i rozmaite 
inne wadliwości w świecie urzędniczym polega-

szczególnie na tem, iż urzędnikom brak 
a Etycznej znajomości poszczególnych królestw i 

ajów i brak znajomości życia praktycznego.
Dalej domaga się mówca rewizji praw  ad-

! ministracyjuycb, ustawowego uregulowania ubez­
pieczenia od ognia i ubezpieczenia bydła, jako- 
też sprawiedliwego odszkodowania gmin za pro­
wadzenie agend, wypływających z poruczonego 
zakresu działania. Następnie żąda wydatniejszej 
pomocy od państwa dla miast w akcji przy 
zwalczaniu epidemji.

W końcu interpeluje w sprawie wykony­
wania konwencji weterynaryjnej ze strony Nie­
miec i wskazuje na to, że ustawa z r. 1901 w 
sprawie zwalczania zarazy u świń, mimo pewne 
złagodzenie, jest zawsze jeszcze bardzo ucią­
żliwą.

P. L e m i s c h  urguje wydanie ustawy ase­
kuracyjnej, jakoteż zaprowadzenie inspekcji bu- 
downiczej ola budowli rządowych.

P. M a l f a t t i  domaga się wyjaśnienia, ja ­
kie rząd zajmuje stanowisko w sprawie T rerta .

P. R i c c i  domaga się wydania instrukcji 
dla urzędników w sprawie kompetencji policji 
państwowej i lokalnej.

Na tem obrady przerwano. Następne po­
siedzenie we wtorek 14 b. m.

Z parlamentu niemieckiego.
B erlin  13 stycznia.

( Telegram , T) siennika Polskiego*.)
W parlamencie niemięckiin na sobotniem 

posiedzeniu p. S a t t l e r  (liarodcwy liberał) po 
lemizowal z onegdajszymi wywodami p. Dziem­
bowskiego. Rzekł, iż jest wielka różnica między 
tem, czy jakiś poseł omawia stosunki obcego 
państwa, czy, jak to miało miejsce w Galicji, 
cały sejm zwraca się przeciw stosunkom, panu­
jącym w innym państwie. W sejmie galicyj­
skim — ciągnął dalej — padły wyrażenia, które 
3 niesłychaną ostrością zwrócone są przeciw 
pruskiemu rządowi, a cały sejm przyłączył się 
do tej krytyki. Gorączka w głowach Polaków 
galicyjskich doszła do szczytu. Otrzymałem list 
od radcy dworu profesora Smolki, który jest 
zupełnie zwykłą zaczepką. Lcst ten zmusza 
mnie do zmiany mego zdania o towarzyskich 
zdolnościach Polaków, o ile nie stoją oni pod 
pruską dyscypliną. W dalszym ciągu przyto­
czył Sattler znaną już treść Ibtu otwartego 
prof. Smolki.

Następnie polemizował mówca z wywoda­
mi p. Liebermanna, który podnosił rozmaite 
nieuzasanione zarzuty, a w końcu uderzył na 
rząd za to, iż zamianował katolika, dra Spabna, 
profesorem historji na uniwersytecie strasbur- 
skim. Nominacja ta wywołała wszędzie wielkie 
rozdrażnienie, a jest jednym krokiem dalej ze 
strony rządu do dzielenia ludności niemieckiej 
według wyznania.

Sekretarz stanu p. K o h l e r  odpowiedział 
na wywody poprzedniego mowry w sprawie 
nominacji profesora Spahna. Rząd krajowy 
uwzględniając stosunek studentów katolickich 
na uniwersytecie strassburskim do stosunku pro­
fesorów (jest tych ostatn ich: 60 protestantów, 
a 4 katolików), zalecił zamianowanie profeso­
rem katolika, a temu życzeniu uczyniono za­
dość. Rozdrażnienie, jakie panuje z powodu no­
minacji prof. Spahna, jest wywołane sztucznie 
przez prasę i nie jest usprawiedliwione.

P . B e  b e l w dluższern przemówieniu po­
rusza rozmaite sprawy, a między niemi także 
kwesfję trójprzymierza i sprawę chińską. W spo­
mniawszy o mowie Chamberlaina, podnosi 
mówca, iż podczas wojny francusko-niemieckiej 
w r. 1870 działy się istotnie złe rzeczy.

Kanclerz br. B u e l o w  polemizuje z wy­
wodami pos. Bebla. Co się tyczy 'twierdzenia, 
że wśród sprzymierzeńców z trójprzymierza za­

panowała nieufność, cświcdcza hr. BacLw, że 
tak nie jest, że nieufności żadnej nie ma. W re­
szcie, mowil kanclerz, otrzymałem telegram z 
Rzymu, z którego wynika, że tró j przyjaciel 
minister Prinetti powiedział ambasadorowi nie­
mieckiemu, że mowa, którą przed klls ima dnia­
mi wygłosiłem o naszej polityce zagranicznej, 
nie zawiere żadnego słowa, któregoby nie mógł 
podpisać. Z prasy wiedeńskiej mógłby się pos. 
Bebel przekonać, te także i tam zostały moje 
wywody mniej więcej w ten sam sposób oce­
nione.

Dalej polemizował br. Budów z wywodami 
Bebla w sprawie chińskiej i rzekł, iż żołnierze 
niemieccy, jak zawsze tak i w Chinach, odzna­
czali się braw urą i humanibirnośeią. W końcu 
odpierał kanclerz zarzuty Bebla. p idmesione 
przeciw armji niemieckiej w wojnie francusko- 
niemieckitj w r. 1870.

Mmister wojny G o s s I e r podnosił wale­
czność chińskich chrześcijan w obronie wiary. 
Bokserzy wymordowali 80.000 chińskich chrześci­
jan. Szczegóły podane w tak zwanych .listach 
huńskich* nie zastały udowodnione.

Na tem przerwano obrady i odroczono 
dalszy c ąg dyskusji do poniedziałku.

L ondyn 13 stycznia. O piątkowych roz­
prawach w niemieckim parlamencie pisze T i­
mes: Rzadko biedy jeżeli w ogóle kiedykolwiek 
naród zaprzyjaźniony był w obcem państwie w 
tak obelżywy i brutalny sposób obrażony i ni­
gdy obraza taka nie była w tak łagodny spo­
sób przez zastępcę rządu owego pańswa od­
partą, jak to uważał za stosowne uczynić hr. 
Buelow wobec wystąpienia posła Liebermanna.

Czego od zaprzyjaźnionego państwa można 
żądać, to przynajmniej krótkiej odpowiedzi, 
biorącej w obronę obrażone państwo, zwłaszcza, 
gdy w tym wypadku zwrócono się nietylko 
przeciwko angielskim żołnierzom, którzy polegli, 
ale także tym co żyją. (P. Liebermann nazwał 
bowiem żołnierzy angielskich Diebigesindel.) 
Da^ly Nevs są zupełnie zadowolone oświadcze­
niem Budowa; zresztą, z wyjątkiem Standardu, 
który ostro krytykuje mowę Buelowa, inne 
dzienniki nie zabierają stanowiska wobec tej 
mowy.

B erlin  13 stycznia. Dziś rozpoczyna ob­
rady komisja celna parlam entu niemieckiego.

Sprawa Wolfa.
(Telegramy , Dziennika Polskiego*).

P r a g a  13 stycznia. 
W olf stawał w sobotę przed wyborcami w 

Hobenelbe. Cała rada miejska z burmistrzem na 
czele, oraz reprezentanci sąsiednich miejscowo­
ści, przybyli na zgromadzenie. Miało się ono 
odbyć początkowo w sali, należącej do członka 
liberał iego stronnictwa, ten jednakże odmówił 
sali w ostatniej chwili. Wolfa powitano okla­
skami. Miedzy innemi powiedział W olf:

.S taję dzisiaj przed panami nie w uspo­
sobieniu radosnem, Jecz z bardzo ciężkiem 
sercem. Dawniej, kiedy stawałem tutaj przed 
wyborcami, to mnie i wam świeciły się oczy z 
radości. Dziś rzeczy się zmieniły. Jawnie i 
otwarcie wyznaję, £e popełniłem wielki błąd, 
wdałem się jako człowiek żonaty w stosunek z 
młodą dziewczyną, al ? również uroczyście przy­
sięgam, że tvlko raz zbłądziłem. Mój nieprzy­
jaciel korzysta z tego, aby mnie politycznie 
zgnbić. Walczę obecnie nie o mandat, ale o życie 
i honor. — Dowodem, który przemawia za mną 
jest to, że ojciec dziewczyny, poseł Tschan po­
został moim przyjacielem. Dowodzi to w każdym 
razie, że wina nie była tylko moją*.
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Tu Wolf opisał szczegółowo cafe zajście i 
mówił dalej:

„Prof. Seidel, m ąt panny Tschan, postę­
puje jak inkwizytor i jak kat. Kobieta zostaje 
zupełnie pod ;iego" suggestją, wymusza na niej 
zeznania, w bł >cie tarza jej honor. W ystar­
czy tylko wspomnieć, że dał jej do podpisa­
nia znany memorjał, zawierający bezczelne 
kłamstwa.*

Następnie tlómaczył się Wolf szczegółowo 
ze wszystkich zarzutów i opowiadał, że kiedy 
prof. Seidel dowiedział się o wszystkiero, wy­
magał wprost od niego, aby się zastrzelił; on 
zaproponował mu pojedynek. Seidel się zgodził. 
Wolf w pojedynku strzelał w powietrze. Seidel 
celował, a kula zaświstała nad Wolfem. Można 
myśleć, że jeżeli ktoś już raz pojedynek przyjął, 
to oprawa przez to jest już zupełnie załatwioną. 
Nie tak myśli jednak Seidel, który z zimną 
Krwią chce mnie zniszczyć. — Wo f kończy po- 
nownem zapewnieniem, że tym razem wyborcy 
m ają rozstrzygać nietylko o jego mandacie, lecz 
także i o jego życiu. Po krótkiej dyskusji kan­
dydaturę Wolfa jednomyślnie przyjęto.

T r u tn ó w  13 stycznia. W olf przemawiał 
wczoraj rano na zgromadzeniu wyborczem w 
Grulich, popołudniu w Landskronie. Na obu zgro­
madzeniach u hwalono votum ufności.

Trautenauer Wochenblatt zamieszcza pono­
wnie pismo prof. Seidla, które można uważać 
niejako za odpowiedź na artykuł Wolfa w Osł- 
dsutsnhe Rundschau i na jego mowy kandyda­
ckie, wyelaszane w okręgu trutnowskim. Profe­
sor Seidl podtrzymuje w zupelnośń wszystkie 
zarzuty podniesione przeciw niemu w znanym 
memorjale, ogłoszonym w zeszłym tygodniu w 
trutnowskim Wochenblacie i oświadcza, iż W ol­
fowi nie uda się tym razem sztuka osłabienia 
zarzutów mu czynionych przez rzucanie podej­
rzeń i oszczerstw na jego oskarżycieli.

Pojedynku nie można uważać za ostateczne 
załatwienie tej sprawy, gdyż pojedynek odbył się 
tylko z powodu rzekomej obrazy, jaką S-idl 
miał listem swoim wyrządzić Wolfowi. Pani 
Seidlowa podpisała własnoręcznie ów memorjał 
dlatego, żeby antentyczność podanych w nim 
szczegółów bardziej jeszcze była stwierdzoną. 
Jest to oburzającem, iż Wolf nie uszanował czci 
kobiety, która zresztą już jako panna kilkakro­
tnie wyraziła zamiar wyjawienia swego sto­
sunku do Wolfa. Saidl może to udowodnić 
listami.

W  dalszym ciągu prof. Scidl nazwawszy 
postępowanie Wolfa niehonorowem i podlem, 
przychodzi do przekonania, że Wolf złamał 
także słowo honoru, gdyż w pierwszem stadjum 
tej afery dał posłowi Tschancwi, ojcu pani 
Sćidlowej, słowo honoru, iż między niin a 
Tscbanówną nic nie było.

Artykuł kończy się słowy: J„śli Wolfowi 
zdaje się, iż za obelgi jego zażądam satysfakcji, 
to grubo s ę myli. Wolf nikogo już więcej nie 
może obmzić.
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Gimnazjum polskie w Cieszynie.
C ieszy n  13 stycznia. Gwiazdka cieszyń­

ska  donosi, że śląska rada szkolna krajowa uchwa­
liła poprzeć z wnioskiem przychylnym podanie 
śląskiej Macierzy szkolnej do ministerstwa o św a- 
ty o przyznanie prawa publczności dla gimna­
zjum polskiego w Cieszynie.

Konferencja czesko-niemiecka.
W ie d e ń  13 stycznia. Deutsch-Nationale 

Correspondenz donosi, że konferencje ugodowe 
czesko-niemieckie, prawdopodobnie wcale nie 
będą rozpoczęte, lecz że konferencje te odbędą 
się osobno, a mianowicie osobno będą konfe­
rowali z rządem Czesi, a osobno Niemcy.

Pismo to donosi, że także ze strony wszech- 
niemioekiej poseł dr. S c h a l k  konferował one- 
gdaj z prezydentem ministrów drem Koerbe- 
rem i oświadczył mu wyraźnie, że stronnictwo 
wszechniemieckie nie wdaje się w żadne 
konferencje, które nie będą miały wyraźnego 
celu ustanowienia niemieckiego języka p ań ­
stwowego, dalei, że stronnictwo protestuje i 
protestować będzie przeciw wprowadzeniu we­
wnętrznego urzędowego języka czeskiego w Cze­
chach.

£?'■[j!Deutsch-Nationale Correspondenz nip widii ża­
dnych widoków powodzenia konferencji z po­
wodu, że Czesi obstają p rzy wewnętrznym ję­
zyku urzędowym czeskim bez żadnej k m- 
pensaty.

Sp/aw y podatkow e.
K r a k O W  13 stycznia. Wczoraj wieczorem 

w sali rai«y miejskiej odbyło się zgromadzenie 
w sprawach podatkowych. Obradom przewodniczył 
notarjusz p. K l e m e n s i e w i c z .  O przeciążeniu po- 
datkowem Krakowa mówił adwokat dr G r o s s ,  o 
wyborach do komisji szacunkowej dla podatku oso­
bisto dochodowego adwokat dr. G u d z i k i e w i c z ,  
który wskazał na potrzebę wybierania do tej komisji 
ludzi fachowych i niezawisłych Uchwalono w końcu 
rezolucje dla komitetu wykonawczego stronnictwa 
demokratyczengo w sprawie wyboru członków, wy­
mienionej komisji szacuakowej.

M owa Chamberlana.
L ó n d y n  13 stycznia Minister dla kolonii 

Chamberlain wygłosił w Birmingham mowę, w któ­
rej powiedział między innem i: Wiem dobrze, iż w 
niektórych kołach sądzą, że powodem animozji prze 
ciw Anglii, są niedyskrecje, które w swych mowach 
popełnił angielski minister dla kolonii.

To, co powiedziałem, powiedziałem. Nie cofam 
z tego ani słowa, ani też słowa jednego w tern nie 
zmienię ; również nie widzę potrzeby bronienia mych 
słów. Nie chcę iść za przykładem, który mi dero. 
Nie chcę żadnemu ministrowi spraw zagranicznych, 
ani udzielać nauk, ani też od niego żadnych nauk 
przyjmować.

„Ne pora Łacham si użyty!"
Ulijznu manifestacja ruskie miały miejsce 

we Lwowie w s u b t ę  i niedzielę wie 
czorem. W  sebotę wyj :chało ze Lwowa wie­
czorem o godz. 6 min. 20 zwykłym pociągiem 
osobowym około 60 akademików moskalofilów, 
w pół godziny później zaś, dwustu kilkudziesię­
ciu akademików ukrainofilów umyślnym pocią­
giem osobowym. Na pożegaaRie odjeżdżających 
akademików przybyjto na dworzec kikuset Ru­
sinów, między nimi dużo pań i około 30 księ­
ży. W  poczekalni II klasy żegnano odjeżdżają­
cych przemówieniami. Pierwszy przemawiał a- 
kad. P a c z o w L k i ,  potem teolog S u s z k o ,  da­
lej socjalista Semen W i t y k .

Po nim po polsKU w imieniu polskiej te- 
chnickiej młodzieży, przemawiał p. Marjan W i e- 
l e ż y ń s k i ,  następnie w imieniu Rusinów lwo­
wskich, pożegnał odjeżdżających prof. S z u ­
ch  i e w i c z  i emerytowany dyrektor gimnazjal­
ny B o r k o w s k i .  Mówił jeszcze dependent 
adwokacki S t a r o s o l s k i ,  a wreszcie imie­
niem polskiej młodzieży postępowej akad. M i­
c h a l s k i ,  który króikie swe przemówienie za­
kończył okrzykiem .Niech żyje Ruś Ukraina!*

Akademicy wsied!; do wozów przy dźwię­
kach pieśni „Szcze ne wmerła Ukraina* i „Ne 
pora, ne pora Łacham i Moskalam służyty*, 
poczem ruszył pociąg, żegnany głośnymi okrzy­
kami zgromadzonych na peronie Rusinów.

Tak u odjeżdżającej młodzieży ruskiej, jak 
i u żegnających icb, dawało się zauważyć ogro­
mne przygnębienie.

Po odejściu pociągu, znaczna część publi­
czności ruskiej a w pierwszym rzędzie młodzież, 
uszykowała się na placu przed dworcem we 
czwórki i mszyła do miasta. W  pierwszych sz'i 
polscy socjalistyczni akademicy. Wśród nich 
znajdowało się kilka kobiet. Pochód, był tak 
długi, że utworzyły się w nim dwa ci-óiy. Je­
den chór na samym przodzie. śpiewał wyłą­
cznie tylko .Czerwony sztandar,* po polsku, 
chór zaś przy końcu pochodn „Szcze ne wmer­
ła Uk-aina* i „Ne pora Łacham służyty.*

Równolegle z pochodem, szedł pluton p o ­
licyjnych żołnierzy pod wodzą starszego komi­
sarza Wenza.

Śpiewając, doszli tak manifestanci ulicą 
Gródecką, Zygmuntowską i Mickiewicza na plac 
Smolki, gdzie po raz pierwszy wkroczyła poli­
cja i pomieszała szeregi manifestantów, po dro­
dze w dwójnasób wzrosłe ciekawymi, którzy 
do pochodu się przyłączyli. Pierwsze czwórki 
pochodu dosięgły już były sklepu Musiałowicza, 
gdy nagle nadbiegły pędem od strony placu 
Smolki dwie kompanje piechoty z bagnetami 
na karabiny nałożonymi i ustawiły się w po­
prze/ ulicy Trzeciego Maja i Jagiellońskiej.

Żołnierze trzymali karabiny w pozycji fe- 
chtunkowej. Tłum stanął, poczem w grupach

po 50 i 100 ludzi przepuszczać go poczęto 
przez kordon wojska. W pół godziny późaiej, 
ulica Jagielońska znowu normalny miała wygiąd.

Manifestanci rozprószeni, zebrali się znowu 
w okcfcy pasażu Mikolasza, poczem w liczbie 
eki l j  200 głów, śpiewając, przeszli uli ą Karola 
Ludwika, Kilińskiego, Teatralną i Trybunalską 
na rynek, gdzie przed kamienica dawniej Le- 
wakowakieb, a obecnie „Proświty* 9taneli i za­
śpiewali znowu „Szcze ne wmerła* i „Ne pora 
Łacham służytyy. Ponieważ wezwania do ro­
zejścia się pozostały bez skutku, komisarz poli­
cji wezwał wojsko do usunięci i śpiewających 
z trotuaru.

Kompania wojska pod wodzą kapitana 
przeszła ulicę i usunęła śpiewaków — prawie 
bez wyjątku samych gimnazjalistów w m undur­
kach, zalftdwie jednak wojsko przeszło, z sieni 
kamienicy .Proświty* wys li śpiewacy znowu 
na Rynes znowu rozpoczynali na nowo p ro ­
dukcje swoje. Powtarzało się to trzy razy, trzy 
razy oczyszczało wojsko tro toar i trzy razy 
chowali się wtenczas śpiewacy do sieni, wreszcie 
cofnięto wojsko z Rynku na ulicę Ruską, po­
czem i manifestanci odśpiewawszy raz jeszcze 
po raz już setny może tego wieczora „Szcze 
ne wmerła Ukraina*, rozeszli się.

W  niedzitlę odjechało o godzinie 3 popo­
łudniu pociągiem pospiesznym 20 akademików 
Rusinów do Pragi. Tych nie przyszedł nikt że­
gnać na dworzec, wieczorem natom iast o wpół 
do 7, odjeżdżało do Krakowa 80 studentów i 
dla ich pożegnania znowu około 500 osób przy­
było z miasta.

Tym razem mów żadnych nie było, a po 
wyjściu z dworca zaaranżowany pochód do­
szedł śpiewając tylko do placu Solarni. Tu we­
zwał Rusin jakiś manifestantów do zanie­
chania manife3tacyj i radził rozejść się do 
domu.

Tłum usłuchał, w grupkach po kilkadzie­
siąt ludzi poszid ' w kierunku miasta i tu spo­
kojnie się rozszedł.

K 8 O N I l  A.
D j a r j u u  lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  13 stycznia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e t u  

l u d o w e g o .  W zakładzie chemicznym (ul. Długosza 
C) od godziny 7 — 8 wieczorem, piof. nniw. dr.
A. Beck: „Jak widzimy i slysżymy ? (Fizjologja 
zwroku)* (ciąg dalszy) — W szkole realnej (ul. 
Kamienna 2) od godziny 7 7 , 8 1/* wieczorem dr.
Z. Próchnicki: „Powstanie i rozwój parlamentów
(•ejmy stanowe)*.

Teatr miejski: „Simpliijusz*, operetka. Po­
czątek o godzinie 7 wieczorem.

K a le n d a rz . Poniedziałek ( l 3 j : Hilarego b. —  
Bogomira (3 1 ): Melanyi. Wscbóc słońca
o godzinie 7 m. 54 , zachód o godzinie 4 mmut 24.

S t a n  p o w i e t r z a ;  Godzina 6 rano: Ciepłota 
+  1° R Pada śnieg Wiatr.

Mianowania. Dyrekcja poczt i telegrafów za­
mianowała: pocztmistrzami I. klasy 4 stopnia z po- 
zos.iw  eniem na dolychcsasowetn miejscu sluibowem  
pocztmistrzów II. klasy 1 stopnia: Wincentego Krze­
mińskiego w Wojniczu, Adolfa Tchórzewskiego w Ko- 
rolówce, Wincentego Chłodnickiego w Głogowie, Lu­
dwika Hahorkiewicza w Skawinie, Gustawa Fisi hen 
w Ghmielówce.

Pocztmistrzami II klasy 2 stopnia: ekspedjeata 
pocztowego Franciszka Nowaka w Targowiskach dla i 
Targowisk, ekspedjeata pocztowego Juliusza Petzel a 
w Podhorcaeh obok Złoczowa dla Tarnopola 2, eks- 
pedjenta pocztowego z tytułem pocztmistrza w Chor­
kówce, Michała Kammermanna, dla Krechowic, eks- 
pedjenta pocztowego Antoniego Wernera z Korczowa 
dla Uhnowa, ekspedytora pocz owego Jarosława Je­
baka dla Majdanu obok Kolbuszowej, ekspedytora 
pocztowego Izydora Schultisa dla Jasienicy.

Nadała posady ekspedjentów pocztowyćh : w Że­
giestowie ekspedytorów, poosiowemu Grzegorzowi Mt- 
nasterskiemu; w Ostapiu emerytowanemu wachmi­
strzowi tandarmerji Wacławowi Mazanecowi; w Be­
sku eksDedjentowi pocztowemu z Babic nad Sanem 
Kajetanowi Gąsce.

Nadała posadę stajniczyni pocztowej w Dąbiu- 
wej B rP irzc Bugnowej, wdowie po staj niczym po­
cztowym.

Odznaczenie. Cesarz nadał rzymsl o-katouckie- 
mu proboszczowi i dziekanowi w Skalacie ks. M
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chałowi P i o t r o w s k i e m u  krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa.

Wybory d . komisji podatkowych.. W so­
botę wieczorem zebrało się w lokalu przy ul. Gho- 
rążezyzny 1. 9 grono osób, jako ściślejszy komitet, 
wybrany na zgromadzeniu daia 7 bm. celem zasta­
nowienia się nad tem kogoby należało postawić ja­
ko kondydata do wszystkich 3 kół do komisyj po­
datku osobisto dochodowego. Przedstawiano nawet 
zebranym gotową listę kandydatów, atoli po 2 go­
dzinnych debata, h. przyjęto ostatecznie wn oski, aby 
przed definitywnym układem listy i jej ogłoszeniem, 
v.o się ma siać w poniedziałek, porozumieć się 
wprzódy z komitetem żydowskim i z izbą rękodziel­
niczą, Która zażądała przez swego reprezentanta p. 
Obłego, także zastępstwa swego w komisji podatko­
wej — i całkiem słusznie Z tego cośmy mieli 
sposobność us’yszeć wśród tych debat sobotnich, wy­
nika. że chrześojańscy wyborcy powinni się bardzo 
energicznie wziąć do akcji i nie rozbijać jej, żydzi 
bowiem, jak to widać, pójdą zwartą falangą i nie 
tają się z tem bynajmniej, ż e  d ą ż ą  do s u p r e ­
m a c j i  w k o m i s j i .  Ż ą d a n i a  i c h  s ą  w p r o s t  
n i e m o ż l i w e ,  b o  p r a g n ą  m i e ć  w k o m i s j i  
d w i e  t r z e c i e  g ł o s ó w ,  a d l a  c h r z e ś c j a n  
z o s t a w i a j ą c  t y l k o  j e d n ą  t r z e c i  ą:. Zgroma­
dzeniu sobotniemu, nawiasem mówiąc, dość szczu­
płemu przewodniczył dr. Stanisław Bieliński, adwokat 
krajowy, sekretarzował hr. A. Gostkowski-

Jako kandydata na członka do komisji dla po­
datku osobisto-dochodowego. postawiła lwowska izba 
rękodzielnicza w porozumieniu się ze stowarzysze­
niem kupców, p Aleasandra Getntza.

Wybory do sądu przemysłowego. W czte- 
ru salach lwowskiego ratusza, odbyły się wczoraj 
między godziną 11 przed południem a 3 po połu­
dniu wybóry asesorów i ich zastępców do sądu 
przemysłowego i apelacyjnego z ciała wyborczego 
robotników Głosowano grupatni i we wszystkich 
grupach przeszła bardzo znaczną większością lista 
komitetu socjalno-demokratycznego.

Rezultat wyborów jest następujący:
G r u p a  1. (Przemysł krnszczowy). Głosujących 

134. Asesorami sądu przemysłowego wybrani: Bro­

nisław Pretschel i Józef Żurowski ślusarze, Karol 
Firnhofer, August Sławik i Piotr Daniluk blacharze. 
Zastępcami asesorów: Władysław Łempicki ruszni­
karz, Piotr Tyb.oczyński i Bronisław Berezowski 
ślusarze. Asesorem sądu apelacyjnego: Jan Szminda 
ślusarz.

G r u p a  2. Głosujących 438 . Wybrani aseso­
rami sądu przemysłowego: Jan Mrozióski murarz, 
Andrzej Marjan kamieniarz, Józef Homola cieśia, 
Szymon Bass malarz. Ich zastępcami: Michał Bru- 
śniak murarz, Julian Mieczkowski cieśla. Karol No­
wicki kamieniarz, Autoni Denikiewicz kaflarz Ase­
sorem sąau apelacyjnego: Karol Sreszar sztuketor.

G r u p a  3. (Przemysł odzieniowy). Glosujących 
220. Wybrani asesorami sądu przemysłowego: Gu­
staw Ma^ur szewc, Jan Mięsowicz i Dawid Schwarz 
krawcy, Jan Pawlik szewc. Ich zastępcy: Herman 
Linhard i Andrzej Teller krawcy, Jan Fiasiński i 
Jan Fróhs szewcy. Asesor sądu apelacyjnego Stani­
sław Dudziak krawiec.

G r u p a  4. Głosujących 249. Wybrani aseso­
rami sądu przemysłowego: Marceli Kwieciński, Lu­
dwik Todorowski i Andrzej Solek stolarze, Zygmunt 
Zgodziński zecer i Wiktor Zieliński kontrolor ga­
zowni. Ich zastępcami: Ignacy Hawrysz i Michał 
Topolski stolarze, Juljan Od rek zecer. Asesor sąau 
apelacyjnego: Jan Chomczyński stolarz.

G r u p a  5. Głosujących 39 Wybrani asesorami 
sądu przemysłowegu : Piotr Litwin, Józef Szybiński 
i Lipę Reischer piekarze, Piotr Demetczuk moto­
rowy, Jan Burak konduktor, Adolf Diiltz starszy 
kontrolor, Jan P>ch’.er werkmistrz. Ich zastępcą: 
Karol Kuczera piekarz. Asesor sądu apelacyjnego: 
Adolf Staudacher kontrolor koleji elektrycznej.

G r u p a  6. (Kupiectwo). Głosujących 251. 
Wybrani asesorami sądu przemysłowego: Markus 
Fischer, Maks GolJberg, Oskar Heller i Henryk 
Kreittr pomocnicy handlowi, Ignacy Menkes buchal­
ter, Stanisław Moskwa urzędnik bankowy, Aron 
Pordes buchalter. Ich zastępcy: Rudolf Espełmhahn, 
Samuel Knoller i Izrael Losch pomocnicy I audlowi. 
Asesorowie sądu apelacyjnego: Stanisław Barański
pomocnik księgarski i Gabrjel Steigelfest buchalter.

Z t e a t n i .  P Lelewicz już wyzdrowiał i odegra

w dzisiejszem przedstawieniu „Simplicjusza* swoją 
rolę astrologa bez żadnych skróceń.

Slub panny Marji G r o l ł ć ,  córki Jaaa i Julji 
z Czaykowskith z drem med. Witoldem Z i e m b i -  
cki r a ,  odbędzie się dnia 18 stycznia o godzinie 7 
wieczorem w kościele katedralnym.

A erorauta Santos-Dumont, który przed 
miesiącami zdobył wielką nagrodę, 1U0.000 franków, 
ofiarowaną przez miljonera Deutscba, jest jeszcze 
przedmiotem ciągłego zajęcia się we Francji. Jak 
w adomo, Dumont wzniósł się z St. Cloud, miasteczka 
położonego obok Paryża i obleciawszy na swoim  
statku powietrznym dwa razy wieżę Eifla, na wyso­
kości 200 metrów, powrócił znów na dawne miej­
sce. Ooecnie Dumont bawił w Anglji, gdzie go 
przyjmowano bardzo entuzjastycznie. Miesiące zimowe 
ma zamiar przepędzić w Monte Garlo, zaproszony tam 
przez księcia Monaco, który ofiarował mu gościnę 
i swój jacht do rozporządzenia. Tam, wraz ze swo­
im mechanikiem Buchet’em, zajmie się skonstruowa­
niem nowego motoru, z pomocą którego ma zamiar 
już z wiosną przelecieć po nad morzem isródziemnem 
do Algieru Motor ten, o sile czternastu koni, unie­
sie statek ntugośń pięćdzies:ęciu metrów, ze 160  
kilogramami ładunku. Dumont utrzymuje z całą sta­
nowczością, że kwestja żeglugi powietrznej jest roz 
wiązaną, bo zbudowany przez niego statek wymaga 
ylko kilku małych ulepszeń.

t Protest studentów rosyjskich w Berli­
nie. Jak wiadomo berliński .Z w iązek  s u leutów nie­
mieckich* zwołał tuż p> tiemoastrarji przeciw prof. 
Schiemannowi zebranie niemiecki h akademików, 
na którem uchwalono następującą rezolucję : .N ie­
mieccy studenci w Berlinie zmoszą do ministra 
oświaty uniżoną prośbę, żeby zarządził odpowiedne 

I środki przeciw szkodom, wyrządzanym studjom przez 
obcokrajowców, o ile ich muiej wartościowy stopień 
wykształcenia lub ich towarzyskie zwyczaje okazują 
brak odpowiednich kwalifuacyj do naszego życia 
akademickiego*.

Na tę rezolucję odpowiedzieli żyjący w Berlinie 
studenci i studentki rosyjskiej narodowości oświad­
czeniem nasteDujarej treści : „Pr^ynnszerujac. że tu-

40 MAZGAJ.

— Niech to będzie zadatkiem i przyniesie pana dużo 
*zczęścia.

Wyciągnęła ku niemu ręcę. O j  wacha! s 'ę  chwilę n a­
reszcie wziął. Był to stary dukat z Matką Boską, przekłuty. 
Wiedziałem, że Antosia nosiła go na szyji.

— To pam iątka po matce mojej — dodała ciszej.
J jż tego w e zora nie żartowałem. Rozmawialiśmy sw o­

bodnie, wesoło, dl lżej niż zwvkle.
Na wsi bawił Karol do póziej jesieni. Antosia przy­

jeżdżała w tym czasie kilka razy do nas. O J niej wiedzie­
liśmy, iź Karol zdrów, pracuje niatyl co około budowy szkółki, 
lecz i rysuje wiele, a nawet coś pisze. G ly nareszcie po ­
wrócił, poznać go nie mogliśmy. Wyglądał doskonale. Stal się 
jakió różowy, wychudzona tw irz  wypełniła się, a zdobiła ją 
Pogoda, której dawniej nie było. Palił uardzo mało, głos 
miał czyściejszy, barwny, pełen męskiej siły. Ruchy straciły 
tę nerwową żywość, którą się dawniej odznaczały — więcej 
w nich było powagi, ale było i życie, tylko życie zdrowia, 
silne, męskie.

GJym mu się przypatrywał, zaśmiał się głosem dźwię­
cznym, serdecznie.

— Widzisz co może zdziałać pobyt na wsi z ziólkłego 
mieszczucha!

— Rzeczywiście, trudno cię poznać.
— Czujem się ogromnie zdrowym i choci«ż pracowałem 

wiele, nie potrzebuję wypoczynku !
— Cóż zamyślasz te-az? — zapytałem.
— Przedewszystkiem jadę za granicę. Trzeba mi się 

uczyć wiele.
— A potem ?
— Wrócę do kraju i będę pracował.
Antoś a przyjechała do nas na kilka dni. R  izmowy jej 

2 Karolem były długie i ożywione, lecz zgodne, spokojne. 
Mówili ze sobą jak przyjaciele, którzy doskonale się rozumieią.

MAZGAJ. 37

— Na Boga, milcz, nie mów nic! — zawołał — bła­
gam cię...

Pierś podnosiła n u  się gwałtownym1' ruchami. Po chwili 
uspokoił się .

Nie śmiąc mówić o tem, co mię najwięcej interesowało 
zwróciłem uwagę na rysunek.

— Co to?
— Plan szkółki. Panna Antonina kazała m: zrobić — 

dodał z łagodnym uśmiechem posłusznego chłopca.
— Będziesz dziś u nas? — zapytałem.
— Będę — odparł z pewnem drżeniem w glosie. — Do 

biura nie pójdę kilka dni, bo by mi spokoju nie dali. li was 
będę.

To ,u  was* tak serdecznie zaakcentował, żem zrozu­
miał, iż uważa nas naprawdę za najbliższych.

Przyszedł dość późno; w rękn niósł zwitek papieru. 
Gdy Antosia weszła do salonu, zaraz ku niej się zbliżył i od­
dał papiery.

— To nasza szkółka — rzekła wpół pytająco.
— Nasza? — zapytał.
— Tak! — odpowiedziała z prawdziwie męska energją.
Podała mu rękę na podziękowanie. Przytrzymał ją dłu­

go; wreszcie pochylił się ku niej i ucałował.
Omal nie wykrzyknąłem widząc to. Ale Karol wypro­

stował się i na twarzy mial spokój tawi, jakby duszy jego ni 
teraz, ni Jawno już nic nie wzruszało.

Matki mojej jeszcze w salonie niebyło. Nie chcąc im 
przeszkadzać i nie wiedząc co czynić, usiadłem do fortepianu 
i zacząłem grać, cicho, jakbym się lękał każdego silniejszego 
uderzenia o klawisz. Z poza nut patrzyłem od czasu do cza­
su na nich.

Antosia wskazała mu miejsce obok Biebie, tak, żem jego 
twarz widział dobrze. Ona przez pól odwrócona była do 
mnie. Rozmawiali długo, coraz żyw.ej. Widocznie nie było

10
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tejsi siudenci zagraniczni innych narodowości nie 
pozostawią tej manifestacji niemieckiej komilitonów 
bez odpowiedzi i zastrzegając sobie obszerniejsze o- 
mówienie tej sprawy w prasie na czas późniejszy, 
ograniczamy się dziś na następującej krótkiej uwa­
dze : Jakiekolwiek są naszej towarzyskie zwyczaje,
są one jednak takie, że nigdybyśmy w własnej oj­
czyźnie nie pozwolili sobie, studentom zagranicznym, 
zmuszonym korzystać z gościnności naszego kraju, 
uczynić publicznie tak ciężkiego i w wysokim stop­
niu obrażającego zarzutu, nie próbując go nawet 
ani jednem stowem udowodnić*.

Cział ek aaem iczij.
— Sprawozdania z ta rg a  zbożowego 

na Kleparzn.
K r a k ó w  10 stycznia. Płacono: pszenicę białą 

od 8*05 do 8*86 koron, czerw, od 8 45 do 8 75 kor., 
żółtą od 8*45 do 8 75 koron, żyto od 7*15 do 7*55 
koron, jęczmień browar, od 6*75 do 7’20 koron, 
ms paszę od 6'- do 6*35 koron, owies 6'65 do 
7*— koron, rzepak od — ■— do — •— koron, 
konicz. c z e r w o n y d o — •— koron, biały — •—, 
do —•— koron, kukurydza —•— koron, wszystko 
za 50 kilogramów.

— Ban* rolniczy we Lwowie. Lwów 11 
stycznia. (Dziś notujemy za 100 klg. loco 
Lwów. Waiuta koronowa.) Pszenica gotowa 15 80 
do 1620, pszenica na termina 15 60 do 16 — ; 
żyto gotowe 12 60 do 13 20, żyto na termina
12 40 do 1 3 '— ; owies obroczay gotowy od
13 20 do 13 60, owies obroczny na termina od 
12 80 do 13 20; jęczmień pastewny 10 50 do 11  50 
jęczmieńbro^am. 13"— do 14 — ; rzepak 27* — 
do 2 8 '— ; inianka 21*50 do 22 50 , groch pastę 
wny 13 50 do 15 —, groch do gotowaniu 15 50 
do 24 - -  , wyka 13 50 do 14 50 bobik 11 60 do 
12’20; hreczka 13* — do 13*50 kukurydza now.t 
1 1 — do 11 60, kukutydzs .tara 11’50 do 12* — 
chmiel za 56 tuto — — do — , koniczyna
czerwona 96 ’— do 120 — , koniczyna biaia 90’ 
do 150 koniczyna swłećUta 100 -  do 160 ;
tymotka 52 i*1 70

-lirytu . i . « ?.n ir.y. gotowy 16 — o 
'6*25: o a • Tara poi aa 15*50 do 15 75 .

Usposobienie lepsze co do pszenicy, owsa 
i koniczu trwa dalej, ceny wykazują zwyżkę.

N E K R O L O G J A .

t
Franciszka z Kaczanowskich Pietrzycka

wdowa po urzędniku sądowym  
po długiej i ciężkiej słabości, Opatrzona św. Sakra 
mentami, zmarła d. 11 stycznia br. przeżywszy lat 66 

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 stycznia b r. o 
godzinie 4  po południu z domu żałoby przy ul. Łycza­
kowskiej 1. 106 na cmentarz Łyczakowski do grobo­
wca familijnego, na który w smutku pogrążone dzieci, 
wnuki i prawnuki krewnych, znajomych i pobożnych 
chrześcjan zapraszają.

„Concordia*. A. Kurkowski.

Drobni Ogłoszenia
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30  hal.

do śpiewu i udzielam lekcyj fortepianu
najnowszą metodą po najprzystępniej­

szych cenach. Zgłoszenia : ul. Kurkowa 4, parter,

S . j . i y  wtsyiowtj, zaproszenia, żarty i listy ślubne, wy 
i isSly koaywa po niskich cenach, zakład artystyczno- 

»vr •ńccsy Antoni PrtyKlak we Lwowie, aL Lindego 4

P iP ntntl muzyt > zarazem stroiciel i nauczyciel gry na 
U ulllll J fortepianie, który grywa także na wieczorkach 
karnawałowych, poleca się  względom szanownej pnblicz- 
rości, A dres: B Dragon, ul, Skarbtowska nr, 37, parter
d rzw i n r. 2 *^!i__

majątki ziemskie do sprzedania. Bhższej wiado­
mości udzieli notarjusz Sawicki w Haliczu. 30Owa

bardzo biedny uprasza o pomoc, zajęcie 
biurowe, korespondenta, lektora, guwer­

nera Inb o lekcje. Sześć k b s, pismo ładne, wyrobione. 
Pozostaje bez utrzymania! Zgłoszenia w Administracji. 24

antiseptyczny puder dla niem owląt i dzieci jest 
najlepszą i najskuteczniejszą podsypką. Do naby- 

cia we w zystkich aptekach_______________________  2
pół kilo

3Ka .  „SYKHISZ* Lwów, ul. 3-go Maja 1. 2, 
65 cl., 75 ct i wyżej.

Materje
manna.

karnawałowe polecają najtaniej FERDYNAND 
KORNECKI i Sp. w e Lwowie, pasaż Haus-

NltW P b u r s  4 buchalterji otwiera obecnie koncesjono- 
R l ł l o ł  wana szkuła handlowa S. Szlagowskiego, 

Kopernika 9. H

(Inrniłnik kawaler. w wieku, ofrsr.ajomiony we
u y .  Uil wszystkich gałęziach ogrodnictwa, po zukuje 
posady. A. K. Brz żany, poste restante. -J3

Praktyczna aaukfkrcjś
przez F. W. wyszła nakładem wydawnictwa „Mód pa 
ryskich* Lwów, ul. Akademicka l. 10 Cena egzemplarz: 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 n.,1. Z nrzesyłkv 
pocztową a or 40 bal. Za zaliczką nie -wysyła się

S k ł i l i t  rsnn ipril wste.,fci? Przybory do pis nia, ryso- 
U M B U  pC tiul llj w snia i malowania — poleca najta­
niej Seyfarth & Dydyński, we Lwowie, przy placu 
Marjackim. 32

poszukuje lekcji. Bliższa wiadomość 
w Administracji „Dziennik ' Polskiego*.

ta a sy in e  puwiełc
„Śmigusa" (Lwów, ulico Akademicka 10) a m ianow icie: 
Miłość zwycięża, powieść Jułjnsza de Gastyne cena 30 cl. 
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy druku}, 
cena 40 ct. O Męża, powieść z francuskiego, 25 ct. Na 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za każdą książkę. 
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać należy 
w markach pocztowych lub przekazem.

IIP7PŃ k r0*!U sem 'Darjmn nauczyci^Lkb-go, nie majac 
UliŁGII sposobów do życia i nauki, błaga serca litości­
wych o najdrobnii jsze datki. Romuald Dob-zęcki, Lwów, 
ulica Zyblikiewicza, 1. 18 B, sutereny. 32

książek i nut najprzystępniejsz.. Kata­
logi obszerne. Stanisław Kohler, Lwów  

___________________________ 27

Hotel Skrzyńskiego w Jrfr -mcza, 
poleca 12 pokoi z komfortem  

urządzonych. Kuchnia wyborna, zdrowa i tania Jaremcze 
nadaje się znakomicie jako , iejsce klimatyczne. '3

Wypożyczalnia
Batorego 28.

Zima w J remczu

Odpowiedzialny ru redakcję: Dr. K. Ostaszewski-Baraóaki

W łaściciele 1 wydawcy: Dr. K Ostaszewski-Barański
Milski i Sp. — Z drukarni M. Schnutta i Sp
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zgody między nimi. Antosia mówiła najwięcej. On słuchał 
jej, czasami słówko odpowiedzi rzucił; ona mówiła dalej. Cza­
sem robiła ruch energiczny, jakby go silą chciała przełamać. 
Nagle on zbladł ogromnie, oczy przymknął zupełnie, U9ta mu 
zadrgały, jakby chciał coś powiedzieć, a nie mógł. Długo tak 
siedział — ona naprzeciw niego nieruchoma, zapatrzona w nie­
go. Nareszcie wstała, wzięła go za obie ręce i usłyszałem jak 
widocznie drżącym głosem rzekła: przepraszam... Chciał odejść, 
lecz on ją zatrzymał. Twarz mu się szybko wypogodziła i 
energicznie rzekł: dobrze!

Usiedli znowu. Ona pochylona ku niemu mówiła coś. 
Słów nie rozumiałem, lecz dolatywał mię dźwięk jej głosu tak 
miły, taki serdeczny, jak dawno już z ust jej nie słyszałem. 
Nawet czasem śmiech srebrzysty się rozlegał. On siedział wy­
prostowany, uśmiech łagodny ozdobił jego twarz, oczy tyle 
słodyczy wyrażały, że gdybym był kobietą, zakochałbym się 
w nim.

Weszła m atka moja.
Karol przywitał się, zdawało mi się, serdeczniej niż 

zwykle.
— Winszuję — rzekła matka —  ucieszyłam się, jak 

gdyby to  mego syna spotkało.
— Bóg zapłać — odpowiedział drżącym głosem — gdy­

bym mógł zasłużyć na tę dobroć...
Cierpliwość moja wyczerpała się. Tak długo grać i sie­

dząc przykutym do fortepianu patrzeć na nich, a nie wiedzieć 
co mówią 1 Poszedłem do nich i rzekłem:

— No, Karolu, przyznaj, że gdybyś nie był takim m a­
zgajem jak dotąd byłeś, jużbyśmy ci nie raz byli mogli po­
winszować...

Przy słowie mazgaj drgnął widocznie, ale trwało to 
tylko w mgnieniu oka. Uśmiechnął się prawie wesoło 
i rzekł:

— Masz rację, byłem mazgajem, ale wierzaj mi, że nie

wiedziałem o tern. Nie czułem różnicy pomiędzy mazgajstwem 
a mizantropią. Będę się starał wyleczyć z pierwszego, praca 
powinna mi dopomódz.

— A z mizantropią co będzie? — zapytałem.
— Praca sama riie nroże być przeciwko niej dostatecznem 

lekarstwem...
Antosia wpatrywała się w niego. Może to pod wpływem 

jej wzroku, spojrzał na nią i nrwał.
Jakaś chętka przekomarzania się opanowała mną.
— Ale co na to powie twój szef? — zapytałem — czy 

w pracy konkursowej także interpretowałeś jego pomysł?
— Mój szef — odpowiedział Karol spokojnie — będzie 

musiał szukać innej ręki, bo jutro podaję dymisję.
— Co? — zawołałem.
— Jeśli będziesz co budował, niezapominaj o wolno- 

praktykującym architekcie — odparł z uśmiechem kłania­
jąc się.

— Zgoda — rzekłem — jedziesz jutro ze orną.
— Chętnie, ale nie jutro, bo jutro jadę zakładać funda­

menta szkółki.
— Ale następnie ze mną, dobrze? Jeżeli tylko nie po­

gardzisz skromną robotą.
— Bądź pewnym, że nie pogardzę żadną. Milszą mi ta 

mała szkółka, od której zacznę samoistną pracę, niżli okazale 
gmachy.

Wieczór spędziliśmy bardzo przyjemnie. Żartowałem 
z „szefa* i Karola, który był dziś niezwykle wesoły.

Radziłem Karolowi, by był z Antosią ostrożny, bo ko­
biety bywają niezbyt dokładne w rachunkach i zapytałem czy 
wziął już od niej zadatek.

— Jak to widać — rzekła Antonia — że zaczynasz 
być ziemianinem. Już myślisz o zadatkach... na zboże na 
pniu...

Wstała i wyszła. Gdy powróciła, zbliżyła się do Karola:


